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O wczesnym zbiorze żyta. Z własnego 
doświadczenia.

( A r t .  nades łany. ' )

Idąc za radą tyle polecaną przez pisma i p ra ­
k tycznych  rolników, kazałem  w r.  b. wcześniej 
zebrać żyto, aniżeli to jest w zwyczaju; czyli 
juz w ten  czas zostało pokoszone, gdy ziarno 
by ło  miękkawe i tak  mocno trzy m a ło  się k ło ­
sa, iż się bynajmnie'j nie kruszyło . — K orzy­
ści, jak ie  wczesny zbiór tegóż zboża przynosi, 
są pod ług  m nie następujące:

1. Zapobiega się w ykruszaniu  ziarna . W ia­
domo ile to pozostaje zboża na p o l u , gdy się 
żniwo rozpoczyna, jak  zwykle, w te n c z a s ,  gdy 
ziarno już jest twarde, gdyz właśnie w tym  sta­
n ie ,  czyli na samem dojrzew aniu , najwięce'j 
się kruszy . Przeciwnie, rozpoczynając je wcze­
śniej, gdy ziarno jeszcze jeot nieco miękkie, 
podczas koszenia wcale się nie okrusza; a gdy

l ite  j

na pokosach wyschnie, czyli właściwie mówiąc 
dojrze je ,  i łu sk a  ziarno zaniknie , już ani się 
wcześci tak  nie okrusza podczas wiązania i na  
wozy ładowania, jak  to, które co dopiero doj- 
i zało i zaraz się wiąże i kosi (p. p rzy  końcu N r  8).

2. Zm niejsza  się ryzyko. D opóki zboże się 
nie zbierze z p o la ,  wystawione jest na różne 
klęski; np . na g radob ic ie ,  na deszcze ulewne, 
na  burze z w ichram i, a nawet na tok wielki# 
up a ły ,  iż zanim być może zeb rane ,  przestawa 
się na pniu  i okrusza ; j a k  zaś trudno  zbierać 
zboże bądź to  przez burze lub deszcz ulewny 
połam ane i pow ikłane, ro ln ikowi p rak tyczne­
mu dostatecznie wiadomo. — Wszakże wszelkie 
te p rzypadk i o tyle się zm niejszają , o ile się 
zboże wcześniej z pola zbierze.

3. Praca p r z y  zbieraniu je s t  łatw iejsza. Każ­
dy kosarz to przyzna, iz o wiele łatwiej kosić 
zboże nie zupełnie  dojrzałe a następnie nie ty ­
le twarde, aniżeli gdy na pniu  dojrzeje,
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4. L ep szy  p o d z ia ł p ra cy . Zwykle przed żni­
wami jest m ało roboty  ręcznej; mianowicie j e ­
żeli się nieco opóźnią, a siana mało jes t  do zbie­
rania . Natom iast w samb żniwa,‘szczególniej pod 
czas upałów , częstokroć wydołać z pracą t r u ­
dno lu b  n iepodobuo. S koro  zaś zbiór żyta wcze­
śnie się uśkuteczni, wszelkie następne prace ł a ­
twiej się dopełn ia ją  w właściwym czasie. — Czę­
stokroć rozciąga się to aż do siewu i ma w pływ  
nie  m a ły  ria obrodzenie, lub  ochybienie p rz y ­
szłorocznej oziminy.

5. Im prędzej rola zostanie oswobodzona z po­
krywającego ją  zboża, te'm te'ż bujniej puszcza się 
na  niej chwast; ztąd zaś wiele korzyści: na jp rzó d , 
dobre pastwisko dla zwierząt; p o w tó re , w ięk­
sze wyniszczenie tegóż chwastu; potrzecie , w ięk­
sza łatwość użyźnienia ro li  nawozem zielonym; 
lu b  te'ż gdzie, klimat dozwala, siać można rze­
pę, albo jaką  roślinę na paszę jesienną. —  Nako- 
niec wczesny zbiór, i na przyszłość, rolę oczyszcza 
z chwastów; albowiem nasienie wielu z nich 
zbiera się nie dojrzałe, a następnie, albo się nie 
mię.sza ze zbożem do siewu użyć się mającym; 
lub też jeżeli się omłóci, to jes t  już słabowite, 
i łatwiej ginie. —  Wszakże już  i z tej strony, 
w czesny zb iór żyta szczególniej stać się może 
korzys tnym .

6. Wczesny zbiór żyta już ztąd jest nader  wa­
żnym , mianowicie dla uboższej klasśy m ieszkań­
ców, że im  utatwia posiadanie ch leba ,  na k tó ­
ry m  w tej porze roku  zwykle im zbywa. —  
N akoniee :

7. Zadne'j już nie podpada w ątp liw ość: że sło­
ma jest lepsza z żyta wcześnie zebranego ni- 
żli z tego co się na pn iu  przestoi.

T eraz  przystępujem y do najważniejszego p u n ­
ktu; to jest: do rozpoznania: czyli wczesny zbiór 
zy ta  nie um niejsza mączności z ia rn a ; gdyby bo­
wiem tak by ło  w rzeczy sam e j , ' wtedy, wczesne 

, rozpoczęcie żniwa, b y ło b y  nader  ważnehn; i 
bez warunkow o polecone'm b y ćb y  mogło. —
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Aby się o tern p rzekonać , należy się udać do 
doświadczenia; a to nam  w skazuje1:

1. Żyto, zebrane przed zupełnem  w ykszta ł­
ceniem się mąki, m ało  jej wydaje, a prócz te­
go jest ona czarniawą; nadto ziarno ma łu p in ­
kę grubą; i dla tego, stosunkowo o wiele wię­
cej wydaje o t r ą b , aniżeli’ z iarno w zupełnej 
dojrzałości zebrane — P rzekonyw a o te'm zbo­
ż e 1 zebrane wcześnie w razie gwałtownej po-

't rzeb y ;  lu b  te'ż gdy skutkiem  pory  czasu, nie 
równo rośn ie ,  a następnie nie dojrzewa jedno­
cześnie (a).

2. N iedojrzałe  ziarno kurczy  się i marszczy. 
P o d łu g  własnego doświadczenia, p rzekonałem  
się ,  że 2 korce żyta , '  w k tó rych , obok ziarna 
zupełnie  dojrzałego, wiele się także znajdowa­
ło  nie wykształconego, po om łóceniu zaraz po 
żniw ie i rozpostarciu go na słońcu, ostatnie ziar­
na tak dalece się po k u rczy ły ,  że zaledwie zaj­
mowało I? korca.

3. Z iarno nie dojrzałe, lub  mniej do jrza łe ,  
zawsze jest o wiele większe od zupełnie  doj­
rzałego; przekonywa o te'm różnica, jaka  pod 
ty m  w'zględem zachodzi między ziarne'm omłó- 
cone'm zaraz ' po żniwach, a te'm które znacznie 
później omłócone'm zostało. Umniejszenie to 
objętości ziarna ztąd pochodzi: że u trdca w czę- 
ści zawartą wnie'm wilgoć; przyte'm m ąka bar- 
dziejjsię w nie'm koncentru je ,  czyli mniejszą na­
b iera  objętość: czy przez to j  dcość onegóz sie 
poprawia, nie w ykryto  dotąd. T o  przecież pe­
w na : że m ąka ze świeżego (przecież d o b rz e  już 
wysuszonego) żyta, bielszy daje ch leb ,  aniżeli 
z zyta co długo na składzie  leża ło ;  owszem, 
chleb ze świeżego żyta ma właściwy sobie smak 
i zapach; i dla tego każdy go chętniej spożywa 
aniżeli ze starego.

(a ) T en  pnn&t nie zbija jejzrze byna jm n ie j  korzy ic i  
z  wczesnego żniw a; lecz ty lk o  okazu je ;  że nadto  w tz t-  
in ie  rozpoczynać, go nie na leży. Red.
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4. Nie  a i3 m y dotą d  pewnośc i:  czyli  ży to  świe­
żo pożęte,  z u p e łn ie  na  garśc iach w yk sz ta ł ca  z i a r ­
no  lub  n i e . —  G d y b y  ono się tu tak  d o k ł a d n i e  
w y k s z t a ł c a ł o  j a k  na  p n iu ,  wt ed y ,  j a k  się r o z u ­
mie,  wczesny  zb iór  b y ł b y  n a d e r  k o r z y s t n y m  (a) .

5. W  ogólnośc i  p r zy j ąć  m o ż n a  za zasadę:  iż 
im  dok ła d n ie j  z ia rno  jes t  w y k s z t a ł c o n e ,  te'm 
ma ł u p i n k ę  de lika tn ie j szą ,  cieńszą:  ztąd to z ia r ­
no  tak ie  więcej  doje m ą k i  a mniej  o t r ą b ;  z t ąd  
też więcej ono  waży  od  n i e z u p e ł n i e  w y k s z t a ł ­
conego .  D la  tego,  b ie g ły  p i e k a r z  p r ag n ie  k u ­
pować  zboże nie n a  miarę., lecz na  wagę.

G. Nie  p e d p a d a  wątpl iwośc i ,  że zb oż e ,  z j e ­
dnego ,  i t ego  samego g r u n t u ,  p o d  względem 
mącznośc i  bardzo  ró żne  wydaje  z ia rno ;  a lb o­
wiem m ą c z n o śe  onegóż  po na jwiększej  części 
od pory  r o k u  zawis ła .  Im r o k  jes t  mokrz e j szy ,  
le'm z ia rn o  g ru b s z ą  ma  ł u p i n k ę ;  a im suchszy ,  
cieńszą.

7. Z tej  samej  p r z y c z y n y ,  to  jes t  różnej  p o ­
r y  czasu,  j ako ść  m ą k i  n igdy  n ie  jes t  ta sama,  
lecz n a d e r  zm ie n n a .  O b e z n a n y  z rzeczą  p ie ­
ka rz ,  s tosuje się do tego  w w y p i e k a n i u  chleba ;  
k to  zaś tego n ie  zna ,  zawsze j e d n a k o w o  w tej 
mierze  po s t ę p u je :  d la  tego te'ż d o b re  onegóż  
w ypi eczenie  od p r z y p a d k u  z a w i s ł o . —  Stosu je  
się to szczególnie j  do ch leba  na  wsi wy pi ek an eg o .

8. Zachodzi  n a k o n i e c  p y t a n i e :  j a k ą  ponos i  
zmianę  żyto,  pozos ta jąc  czas d łu g i  na  p n i u  po

z u p e ł n e m  doj rzen iu  ? —  W  ówczas s ło m a  się 
k u  z iemi  nagin a ,  chwas ty ją  p r ze ra s ta ją ,  p rzy-  
l e m  n a b i e r a  k o l o r u  c z a r n i a w e g o . —  Jeżeli  czas 
jes t  ba rd zo  c ie p ły  i m o k r y ,  t ak ,  że k ł o s y  czas 
d ł ug i  zosta ją  w stanie  w i l g o tn y m ,  w tedy  z ia r ­
no  po ra s ta ,  zb ió r  się u t ru d n ia ,  z p o w o d u  c hw a­
s tó w ,  k t ó r e m i  prze ra s ta ,  u p r a w ę  z i em i  o p ó ­
źn ia .  Obalva zaś: o wykruszen ie  s/ę tv ty m  ra ­
z ie  z ia rn a ,  mnie'] j e s t  u g ru n to w a n a .  W  m>arę 
b o w i e m  w y s y c h a n i a ,  a nas tępni e  zmnie jszania  
się z ia rn a ,  łu s k a  czyl i  p k w a  w k tóre j  się m ie ­
ści,  k u r c z y  się ta kże ,  ba rd z ie j  j e  z a m y k a  i za­
pobiega]  w y k r u s z e n i u .  Z t ą d  te'ż to pochodzi :  
że zboże  zb y t  d ług o  na  p n iu  po  do j r ze n i u  zosta­
jące,  t r ud n ie j  się omła ca .

Zboże  w t e n c z a s  na jmo cn ie j , s ię  wy kru szą ,  gdy  
wła śn i e  co d o p ie ro  z u p e ł n i e  do j rza ło ;  poniewmż 
•łuska jeszcze go n ie  z a m k n ę ł a ,  b y  nie tamo wa ć  
w p ł y w u  s łońca  i powie t rza  na  w y k s z ta łc e n ie  
onegóż;  po  z a m k n ię c iu  się zaś ł u s k i ,  o okrusze- 
n ie ,  a n aw e t  o por as tan ie  gdy d ługo  stoi,  można  
b y ć  s p o k o j n y m  gdyż  po k i l k o d n i o w y m  wi lgo­
t n y m  czasie,  z ia r n o  w k ł os ie  n i em a l  jest  suche;  
do  czego wszakże się p r z y c z y n ia  , opuszczenie  
k u  ziemi  k ło sa .  D la  tego to,  gd y  p r z e d  ze­
b r a n i e m  żyta  i n n e  ga t u n k i  zboża dojrze ją ,  r o l ­
n i k  p r a k t y c z n y  zostawia ży to ,  a zb ie ra  ta m te ,  
poniew aż go doświadczenie  p r z e k o n a ło :  iż więcej 
p o n i ó s ł b y  straty'  g d y b y  p rzec iwnie  po s t ę p o w a ł

c()tńv zwivczab t)oiiioa>tjci>.

0  roślinach owcom szkodliwych ł  za- cze r o ś l i n y  owc om  tak  szkodl iwe ,  i ż n i e m i  zwie

pasieniu czyli zatruciu owiec. r!ęta te zatruŁe bywaH- J a k k o l w i e k  zdanie  to
n ie m a l  ogóln ie  je s t  p r zy ję te ,  zdaje się j e d n a k  

Ja k  w ia d o m o ,  powszechne  je s t  m n ie m an ie :  że u  w y m a g a  jeszcze g ru n to w n e g o  roz po zna n ia  i 
n a  pas twiskach  zna jdują  się częs tokroć  po j ed yn-  dow odów  doświadczen iem s twi erdzony ch .  N i -

" (a) B lo c h  i wielu innych praktycznych gospodarzy « iej 8Ze m0i e uwag'» raCZ£G s ł u ^  d o w >-
utrzymują: iż żyto pokpszone w tenćzas, gdy k i e ł e k  z*- jaśn ie n ia ,  niżl i  do zu pe łn ego  zaprzeczenia  po-
I ’o i l  L- a  t u r  «r 111 -r e  i  o  •« i  A  >vt t » t i  L c ł l n ł r d  n i o  t u l l m  . . l A t m . l  ^  ®  1rodkowy już się w niera wy kształcił, nie tylko nie traci, 
ecz żyłkuje na dobroci i  mączności. Red. wyższego m n i e m a n i a .



A więc, podług  zdania n iem al ogólnie p rzy -  
ętego: pastwiska posiadają częstokroć rośliny  

jowcom szkodliw e, a naw et od razu je  zabija- 
ące; nadto , wiele z tychże roślin  ty lko  podpe- 

wnemi okolicznościami mają być tak  bardzo 
zabójczemi; pod innem i zaś wcale nie szkodli- 
wemi.

W  prawdzie, n ie  m am y na to dowodów; ty le  
przecież jest pewna: że są rośliny  k tó rych  owce 
nie spożywają, dopóki ich głód nie zmusi do 
tego. Do liczby tych roślin  należy paproć (Eri- 
mus vulgaris). Ale, jak  powszechnie wiadomo: są 
znowu okolice, gdzie owce n iem al przez całe 
la to  ty lko  tę roślinę spożywają, a przy tem  są 
zdrowe. Jestze to skutek nawyknienia ?

Owca jest zwierzęciem gorzyste'm; najchętniej 
więc spożywa roślink i m ało  soczyste; a przy- 
te'm korzenne, dopóki ma takowe, omija rośli­
n y  soczyste jak ie  niziny w ydają.1 Z drugiej zaś 
strony wiemy także, że i na nizinach, byle nie 
zby t  mokrycl), nie posiadających traw , górnym  
okolicom  w łaśc iw ych , liczne grom ady owiec 
dobrze się hodują. Pochodził, to z  naw yknienia? 
T a k  w rzeczy samej być się zdaje. Lecz w sku­
tek  tegóż naw yknien ia  zmienia się także na tu ra  
owiec : są one tu  roślejsze, m ięsistśze, dają  wię­
cej mleka i w e łn y : ale ich wełna je s t d łu zsza  i  
g ru b sza .— A zate'm, jest] rzeczą niezawodną: iż 
jakko lw iek  na tu ra  przeznaczyła dla owcy miejsca 
górzyste; może ona przecież żyć i w nizinąch: 
tylko przejście od jednej do drugiej p a s zy  je s t  
niebczpieczne'm.

T akow e niebezpieczne przejście wszakże może 
mieć miejsce na jedne'm i temsame'm pastwisku; 
w różnych porach czasu; np. w latach suchych pa­
stwisko N. może być bardzo zdrowe'm dla owiec i 
słusznie się liczyć do pa stw isk  suchych; lecz skoro 
nastąpi ro k  m okry ,  te same roś liny ,(k tó re  p o d ­
czas um iarkow anej pory b y ły  m ało  soczyste, 
stają się teraz bardzo soczystem i, a następnie 
owcom bardzo sąszkodliwem i. T ak  więc, paslwi-
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sko zamienia się na mniej więcej mokre, a na ­
stępnie mniej więcej owcom szkodliwe Aza-
te'm, nie pojedyncze roś l iny  zrządzają tu  cho­
roby  owiec; lecz ogólna przyczyna, to  jest: zby­
teczna wilgoć.

N adto , wszakże i między owczarzami nie ma 
wcale zgody, co do gatunku tychże szkodliwych 
roślin; n iem al każdy  przyznaje tąż szkodliwość 
innym  gatunkom . — 'ju ż  ta jedna  okoliczność 
wprawia w podejrzenie rzeczone m niem an ie .—• 
W  ogólności, największa liczba owczarzy zga. 
dza się na szkodliwość rośliny  kurzem  śladem  
zwanej; lecz wielti znowu u trzym uje: że ty lko 
p rzy  końcu lata owcom szkodzi; z wiosny zaś 
i na początku lata, jest im wcale n ieszkodliw ą.

S ło w em , największe jeszcze panuje zamię- 
szanie i niepewność co di> roślin  pojedynczych, 
k tóre  owcom w każdej porze roku , bąć suchej, 
lub  m okrej,  szkodliwemi b y ć  mają. D la w y­
jaśnienia więc tak ważnego p u n k tu ,  b y ło b y  n a­
der korzystne'm gdyby Z iem ian ie ,  wychowem 
tych zwierząt szczególniej się zajmujący, swoje 
w lej mierze doświadczenia zechcieli podać do 
wiadomości publicznej, za pośrednictwem ni­
niejszego pisma.

P odobnie  ja k  o szkodliwości pojedynczych 
roślin , wiele także już mówiono i pisano o szko­
dliwym  wpływie na zdrowie owiec roślin  m io­
dunką  lub  zarazą  m ączną  dotkniętych. W praw ­
dzie wyjaśniono tu  już n iektóre ,  w rzeczy samej 
ważne okoliczności; lecz przedm iot ten w wie­
lu  względach, wymaga jeszcze naukowego ro z­
b io r u .—  Z resz tą ,  zdarzające się tu  p rzypadk i 
są tak różne, iż wszechstronnie uważać je  wy­
pada.

M io d u n ka , jes t  skutkiem  w ypływ u soku na 
zewnątrz rośliny; w tym  razie pokryw a się ro ­
ślina śluzem lepkim  i sl’odkaw'ym: n iek tó re  ro ­
ś liny są do tego bardzo  skłonne.

M ą czn a  zaraza  objawia się w postaci n ad e r  
delikatnego p y łk u ,  k tó rym  roślina  zostaje po-
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k r y t ą . — P y ł  ten  zdaje się być w atmosferze 
i pod zbiegiem pewnych okoliczności — dotąd 
wcale n iezn an y ch  — opuszczać się na rośliny. 
Najwyraźniej się postrzega na kapuśc ie ,  kon i­
czynie i podobnych  szerokolistnych roślinach.

Ze roś liny  wymienionemi zarazami dotknięte, 
szkodzą zwierzętom, rzecz powszechnie znana; 
najwięcej o te'ni p rzekonyw a mocna odraza jak ą  
do nich czują; albowiem ty lko  najmocniejszy 
g łód może je skłonić do ich spożywania: chodzi 
więc tu  o to: czyli są jak ie  środki popraw ienia 
tym  sposobem zepsutej p a sz y .— Wszakże ty l ­
ko  porównawcze dośw iadczenia, w ielokrotnie  
z rów nym  skutkiem  powtarzane, rzecz rozstrzy­
gnąć naogą.

Powszechne także dotąd jes t  m niem anie :  ze 
wodna puch lina  owiec, pochodzi jedynie i.zapa-  
sienia; czyli z pasienia ich na pastwiskach za­
m ulonych , lub zbyt niskich. Ze jedna i druga 
p rzyczyna daje powód do tej choroby, to ża­
dnej nie podpada wątpliwości. Lecz i to zda­
je się być pewneni: ze i inne okoliczności mo- 
§3 j'i zrządzić; a przynajm niej tak  dalece owce 
do niej usposobić, iż najmniejsza okoliczność, 
k tórą, będąc zupełnie zdrowe, z łatw ościąby znio­
sły , może jej wywiązanie zrządzić. Np. t rzy ­
manie owiec w zimie w owczarni p a rn e j ,  za- 
duchliwej; wczesne pędzenie ich z takiej ow­
czarni na  pastwiska na początku wiosny, gdy 
jeszcze rosa zupełnie  się nie u lo tn iła ;  nie je ­
dnostajne w różnych porach ro k u  karm ienie ; 
czyli przepełn ien ie  pokarm em  w jednej, a g ło­
dzenie w drugiej i t. p. wszystko to powtarzam 
może w najwyższym stopniu owce do choroby 
usposobić; a k tó rą  z w y k le ,  zapasieniu  na pa­
stwiskach przypisu jem y.

O pojenia krów pod względem pomno­
żenia ilości i dobroci rnlcka

Wychodząc z tej zasady: i i  im  więcej krowy 
p iją , tern więcój i lepsze dają  mleko , wielu go­

spodarzy radzi różnemi sposobami wzbudzać 
pragnienie krów dojnych. Między innem i radzo­
n o — i to jako rzecz nader ła tw ą, tan ią  i p ro ­
stą!— poić k row y  wodą chlebową; to jest: chleb 
upieczony zwyczajnym sposobem, suszy się na 
piecu dopóki tak  nie wyschnie, że się da mleć 
na mąkę, i tą zaprawia się w o d a .— Pomijając 
ten  sposób, jak o  na wielką skalę niedorzeczny, 
zamierzam się tu  zastanowić nad te'm ważne'm 
py tan iem , w ielokrotnie podaw anem , a dotąd 
zupełn ie  nie wyjaśnione'm, czyli: drażnienie p r a ­
gnienia, celem pow iększenia mleczności kró w , je s t  
rzeczywiście dobrem lub nie?

Mleko, uważane pod względem pospodarskim  
nie zaś chemicznym, sk łada się z tłu szc zu , p ier­
w iastku serowego i wody. 7i tłustości tworzy 
się śmietana; podczas jej wydzielania odłącza się 
także część wody, a ser, w postaci mleka zsia d łe­
go pozostaje. Ilość i jakość każdej z tych sk ła ­
dowych części mleka, pochodząc od rodzaju pa­
szy, zawisła niejako od woli gospodarza. I tak , 
jeżeli g łów ny jego dochód z mleka stanowi masło, 
starać się winien aby najwięcej wydawało śmieta­
ny  a ta była tłu s tą ;  gdzie m leko  zwykle na  ser się 
p rz e ra b ia , ja k  się rozumie, im więcej zawiera 
pie'rwiastku serowego, te'm bardziej celowi odpo­
wiada; nakoniec, gdzie się przedaje w prost zo -  
b o ry  surowe, np. pod wielkiemi miastami, tam  
już ty lko  chodzi o największą onegóż ilość; 
w ogólności zaś, im jest wodnistsze tern go wię­
cej k row y dają.

Każdy z tych trzech celów osiąga się za po ­
średnictwem stosownej paszy. A więc, inaczej 
winien utrzym ywać k row y  gospodarz, k tórem u 
zależy na posiadaniu wiele masła; inaczej gdy 
ser rob i,  nakoniec zupełnie  inaczej winien je 
karm ić  ten, co surowe m leko sprzedaje.—  Jak 
wiadomo, jedne  gatunki p o k arm u  więcej dzia­
ła ją  na utworzenie m a s ła , drugie  na większą 
obfitość w m leku  pie'rwiastku serowego. Na
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wodnistość zaś onegóż, a następnie większą ilość, 
największy ma wpływ wielość napoju.

D la  tego, kto przedaje m leko surowe, starać 
się może wzbudzać pragnienie  krów  różnem i 
sposobami byle zdrowiu krowy zbytecznie  n ie­
szkodliwem u — O trzym a on w ówczas więcej 
mleka: wprawdzie będzie ono wodnistsze; p rze­
cież woda ta ściślej się łączy z mlekiem  aniżeli 
gdy do tłustego mleka dolana zostanie; i pie'r- 
wszc o wiele większą ma wartość w oczach k on­
sum enta niżli drugie.

Kto zaś chce mie'ć m leko t łu s te ,  dawać po­
w inien  krow om  p o k a rm  w'ięce'j części stałych 
niż wodnistych zawierający: tym  jest dobre na. 
tu ra lne  siano, lub te'ż z kon iczyny , wyki, i t .  p- 
roślin . Od kartofli, buraków , rzepy, więcej dają 
k ro w y  mleka, lecz jes t  ono wodnistsze. Zboże 
zaś więcej działa na tuszę niż ria mleczność krow y.

Sztuczne wzbudzanie p ra g n ie n ia — ja k  wszel­
k ie  sztuczne drażnienia — zdrowiu szkodliwem 
być musi. Zresztą, sama już  na tu ra  zwierzęcia 
s tara się zachować równowagę między częścia­
mi stałem i a w odnis tem i, jakie, przez pokarm  
do siebie przyjm uje. W iadomo bowiem każde­
m u  prak tycznem u  rolnikowi ■, iż byd ło  rogate, 
p row adzone natura lny  m instynktem, więcej pije 
spożywając paszę suchą, słomę i s iano ,  aniżeli 
gdy obok tychże otrzym uje kartofle surowe lub 
podobne im rośliny . Stosuje się to i do paszy 
letniej; nigdy k row y  n-e piją ty le  na niskie'm 
co na Wysokiem i suche'm pastwisku,

Od brachy  zwykle krow y dają wiele mleka; 
lecz jest ono wodniste, m ało  zawiera śmietany; 
zate'm na m asło m ało zdatne. Podobne mleko 
dają także krowy, które w stosunku słom y i 
siana zby t  wiele o trzym ują  roślin  ko rzo n k o ­
wych: kartofli, rzepy, ćw ik ły  i t .  p. Ale mówię 
żbyt wiele, gdyż rośliny te dawane w przyzwoi­
ty m  stósunku do paszy suchej, nie ty lko  na 
jakość mleka szkodliwego nie wywierają w p ły ­
wu, lecz nadto i zdrowiu bynajm niej nie szkodzą.

A zate'm, wzbudzenie pragnien ia  za pomocą
wody chlebowej, o której wyżej napom knęliśm y__
pomijając trudność jej pos iadan ia—  tam tylko 
b y łoby  stosownem, gdzie chodzijnie o jakość  lecz 
o ilość m leka. Ilość bowiem m ąki jak a  się m ie­
ści w tejże wodzie, jes t  tak  m ała ,  iżby na  do­
broć m leka żadnego nie m iała w pływ u.

Polecający wzbudzanie pragnien ia  krowom, 
mają także na widoku: powiększenie m assy na­
wozu, przez większą ilość uryny.

Co do tego, w tenczas ty lko przyznajem y im 
słuszność, jeżeli przez to chcą mie'ć sposobność 
obrócenia na nawóz większej ilości słom y  lu b  
jakiegobądź podściołu; im bowiem zwierze wię­
cej daje m okrzu ,  te'm te'ż więcej wymaga pod­
ściołu do czystego i zdrowego legowiska.

Jeżeli zaś mniemają powiększyć massę części 
odżywnych w nawozie, przez większą ilość wo­
dy, do jakiej n iejako zwierzęta zmuszają, wte­
dy oświadczyć musimy: iż działając przeciw pra­
wu przyrodzenia , celu tego b y n a jm n ie j  osią­
gnąć nie potrafią.

Uryna sk łada się z wodyr i n iek tórych  części 
s ta łych, podczas trawienia z ciała w yłączonych. 
Nie wyłącza się zaś ich więcej gdy zwierze nad  
potrzebę wodę pije. — W tym  razie wprawdzie 
wydaje ono więce'j u ryny; ale w niej nie mie­
ści się większa ilość owych części z ciała wy­
łączanych , a k tó re  stają się później pokarm em  
roślin, lub  służą do polepszenia onegóż. Jest tu  
więc więcej wody, lecz ta sama ilość części na* 
wozow;ych.

A zate'm, opierając się na te'm prawie na tu ­
ry ,  u trzym ujem y: iż większa ilość napoju  nie 
pom naża massy li zwierzęcego naw ozu; roślin" 
nego zaś, o tyle, o ile w ty:n razie więcej nżywa- 
m y słom y, lub  jej surógatu roślinnego, na  pod- 
ściói’. —  Wszakże ten  sam cel się osiąga, gdy 
nawóz słołniasty, z łożony na k u p ę ,  zle­
wamy; o wiele zas skutek  będzie większy, je­
żeli w miejsce wody gnojówki* użyjemy.



—  399

Doświadczenie w prawdzie przekonywa: ze go- 
gospodarstwa, gdzie b y d ło  rogate i owce wiele 
otrzym ują  brachy,lub roślin korzonkowych w sta­
nie surowym , więcej p ro d u k u ją  nawozu niżli 
te, gdzie zwierzęta rzeczone sianem i s łom ą są 
karm ione. Okoliczność ta wcale przecież nie 
zbija naszego twierdzenia: pewna iż w tym razie 
większa się tworzy massa nawozu, lecz jes t  on 
więcej słomiasty; a następnie mniej dla roślin  
żyzny.

P rzyznajem y więc, iż przez wzbudzanie p ra ­
gnienia, można otrzym ać większą ilość ipleka 
i nawozu; p rzyznajem y także £ę z tąd rzeczy­
wiste osięga się k o rz y śc i :

1. Co do mleka, gdy sic przedaje surowe;
2. Co do nawozu, gdy są grunta sapowate, 

zimne, potrzebujące nawozu słomiastego mało 
rozłożonego; a p r z y t e j  gdy m am y do dyzpo- 
zycyi znaczną ilość dobrego podściołu.

Gdzie zaś m leko się obraca na m asło lub ser, 
a przytem  role są suche', lek k ie ,  wymagają­
ce nawozu szybko się rozkładającego , czyli 
już rozłożonego, a do tego jest b rak  podścio­
łu ,  tam pobudzanie sztuczne zwierząt do po ­
jenia zbytecznego, b y ło b y  wcale nie w swem 
miejscu.

Nie zgadzamy się również, ze zwolennikami 
zbytecznego napoju o k tó rym  mowa, aby ten ­
że s łuży ł  do lepszego wytrawienia pokarmów 
a następnie b y ł  zdrow ym . Owszem, wszystko 
co nie jest naturalne'm, lub  w' zbytecznej uży- 
wane'm ilości, osłabia organa trawienia. T e n  
skutek sprawia zbyteczne rozrzedzenie poEf&r- 
mu w ż o łąd k u ,  wodą; w tym  bowiem razie* 
żołądek w n ienatu ra lny  sposób się rozdym a, 
przez co u trudnia ją  «ię ju ż  jego funkcye, co do 
przeistaczania pokarm u  na części odżywne.

Papier ze słomy.
_______ v

Dla ro ln ików nowe odkrywa się źród ło  spie­
niężania ich płodów, to jest; wyrabianie p a p ie ­
ru ze słom y.

N a wynalazek ten o trzym ali już  w P aryżu  
paten t w ynalazku p. p. Bronzac  i D 'A r c e t . — 
Postępowanie ich jes t  następujące: Za pomocą 
środków chemicznych, słoma rozkłada się; z nie'j 
oddalają się przez p rzetak i ko lanka  i plewy
rozkładowi nie u ległe Oddzielenie ich jest
niezbędnie po trzebne; inaczej papier  b y łb y  
nie jednosta jny , k ru c h y ,  nie czysty; p rzeci­
wnie zaś, po ich wyłączeniu, rów na się najlep­
szemu z jjałganów ln ianych . — S łom a zlewa 
się łu g iem  z sody na 4 stop. JR. m ocnym , i po­
ty  w nim  zostaje, dopóki należycie nie zmięknie; 
poczem prasuje się w prasie hidraulicznej.

Sió ziwcwto ó Ci.
Po w yprasowaniu moczy"się w wodzie za- 

prawnej m ąką ze słodu żytniego i drożdżami, 
w miejscu na 20 stop. R. ogrzane'm; po należy­
t e j  wyferm entowaniu p ierze  się słom a w wo­
dzie zimnej i powtórnie prasuje; pocze'm w mo­
cnym  roztworze chlorku wapna mocZy się, do­
póki należycie niezmięknie i niezbieleje. T e raz  
znowu się pierze w zimnej wodzie, dalej zosta­
je k ro tk i  czas w wodzie z m a łą  ilością kwasu 
siarkowego zaprawionej; z niej się wyjmuje i 
po raz trzeci w zimnej wodzie się p łucze.

P o w y ż s z e j  postępowaniem zam ieniła  się już 
s łoma w rodzaj ciasta; zawiera ono jeszcze ko­
lanka  słom y i nieco plew, od których oswobo­
dzić je  n a le ż y .— Oddzielają się one przez prze­
puszczenie rzeczonego c;asta przez przetaki z dru­
tu miedzianego, k tórego o tw ory p ó ł  linii t r z y ­
mają; przetak i te do połow y są zanurzone w wo­
dzie: ciasto słom ow e przechodzi na sp ód , a
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plew y i k o lan k a  s łom y n ie  rozłożone, pozostają 
w przetaku.

S koro  massa słoniowa osadziła się w wodzie, 
zlewa się p łyn ,  a massa rozposcie'ra się na siat­
k i  drutowe; gdy tu  większa część wody opu­
ściła się, massa prasuje się w prasach liidrau. 
licznych i w tym  stanie idzie do papierniów.

D o o trzym ania  75 funt. rzeczonej massy, po ­
trzeba  100 funt. surowej s łom y, 27 funt. suro­
wej sody, r.a 33 stop. B. 17 funt. m ąki słodu 
żytniego, 167 gramów drożdży i 67 gr. ch lorku  
w apna n a  6 stopni B.

Nadzwyczajne zjawisko, czyli deszcz 
z rybami.

Źe kam ienie z atmosfery na ziemię spadają, 
rzecz powszechnie znana. U trzym yw ano także 
że i różne żyjątka tym  sposobem, a nawet i małe 
ry b k i ,  na  ziemię się dostają; lecz ponieważ nie 
b y ło  na  to dowodu dostatecznego, uważano to 
za b a jk ę  lu b  pom yłkę. —  T y m  czasem, o podo- 
bne'm zdarzehiu donoszą nam z takiem i szczegóła­
m i,  iżpon iekąd  wątpić o niem nie można. Pewne 
pismo angielsk ie ,  tak -się W  tej mierze wyraża.

Nadzwyczajne zjawisko w Darby: 8 lipca r. b. 
podczas okropnej naw ałn icy  z grzmotami po ­
łączonej, up ad ł  deszcz ulewny, pomięszany z lo­
dem na p ó ł  stopionym; a co więcej — czemu 
zapewne m ało  osób da w ia r ę — spadły  z nim  
m ałe  ry-bki i żabki. —  R yby b y ły  długie od 
^ do 2 cali; rzadko dłuższe; jedna  ważyła 3 
uneye , niektóre b y ły  żywe; żabki z a ś , wiel­
kości z iarnka bobu; wiele by ło  żywych, k tóre 
żwawo sobie skakały ; większa zaś część na b ru ­
k u  się roztrzaskała .

D rugie podobne zdarzenie miało miejsce 
w Niemczech pod Jagów  w Ukermarchii. Otóż

jest szezegółowy^onegóż opis w jedne’m z naj- 
celniejszych pism niemieckich zaw arty  (a).

„P rz ed  wieczorem 29 czerwca r.  b. pod wsią 
Jagów, poczynały  się zgromadzać czarne chmu­
ry  od zachodu, ku  północy; około  9tej godz. 
n iem al się rozeszły, i ty lko w oddaleniu jeszcze 
g rzm ot da ł  się słyszeć. O 2 god. w nocy u p ad ł  
deszcz ulewny; la ł  przez 1 |g o d z .  tak  mocno, iż 
cała okolica tak dalece zalaną została, jak  tego 
najstarsi ludzie nie pamiętają. Tegoż dnia n a ła ­
pali pasterze mnóstwo m ałych  ry^bek, w wodo- 
zbiorach przez rzeczoną nawałnicę w miejscach 
górzystych  u tworzonych; zapewniając: iż w c ią ­
gu dnia, niezliczona ilość bocianów, kruków  i 
innych  mięsożernych ptaków spożywała też ry b ­
ki, a mimo to, pe łno  ich jest jeszcze w rzeczo­
nych wodozbiorach.

„W łaścic ie l  tejże wsi, lubo  powziął ote'm wia­
domość Igo lipca, jednakże prędzej się nie. mógł 
udać na miejsce jak  na drugi dzień. Z nalazł  
przecież jeszcze znaczną liczbę rzeczonych r y ­
bek, około  5 cali długich, które powiększej czę­
ści zdaw ały  się być z gatunków krajowych. —- 
W odozbiory  w k tó rych  się znajdowały, po ło­
żone na  wzgórzach, widocznie świeżo przez n a­
wałnicę n a p o lu  ugorowem  potworzone zostały* 
nic mając ani na chwilę związku z jak ą  bądź 
wodą zarybnioną. P r z e s t r z e ń ,  na której się tez 
ry b k i  znajdowały , była około  200 kroków długa 
a 50 szeroka; podłużnio  w k ierunku  nawałnicy.

„ Z  badań n ad e r  sk rupu la tnych  przez właści­
ciela wspomnionej wioski przedsięwziętych, ża­
dnej nie podpada wątpliwości, że ry b y  wspomnio- 
ne  z powietrza na ziemię się dostały. N a ws» 
zaś, i we wszystkich miejscach zalanych, ktoeff 
wielki nap ływ  wody deszczowej, z wielu stawa­
mi połączył,  po opadnieniu  wody, ani jednej 
podobnej ryby  znaleźć nie by ło  można. “

( a )  P ra k tiseh es  IV ochenbla tt v- M ussel. 1841 . N e r  ®

Iiantor Główny w Starem Mieście Nr0 6 1. na pierwszem piętrze.


